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D rnkiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej IV. Dec/cera i  Spó łki. — R ed ak to r odpow iedzia lny: JT. Kamieński.

I n t e r w e n c i a  w  P o r t u g a l i i .  — Przed  kilkunastu dniami powiedział 
R ichard  C ob den  podczas uroczystości w ypraw ione j na cześć jego  w  L iw or-  
n ie :  przekonany  je s tem , źe cudzoziemiec nieraoże się z korzyścią, mieszać 
do sp raw  obcych narodów , co do m nie , chętniebym każdemu ludowi pozo­
staw ił  w łasną  jego adrainistracyą. Za nadto wiele było za naszych czasów 
in terw encyi cudzoziemskich i wcale nie robię tu  alluzyi do szczegółowego 
r z ą d u ,  ponieważ nie w y jm u ję  naw e t rządu mojego k ra ju ,  dzieląc to zd a ­
n ie ,  ze Anglia zanadto się wmieszała w sp raw y  obce, co może nawet j ą  i 
inne n a ro d y  o s tra tę  p rzypraw ić .  W y b o r n e  jes t  p rzy s ło w ie ,  że głupiec 
daleko mędrszym je s t  w e w łasnym  d o m u ,  aniżeli ro zum n y  w obcym. J e ­
d y n y m  pow inno  być obowiązkiem na rodu  niepodległego względem całego 
ś w ia ta ,  ażeby p rzew odn iczy ł sam d obrym  przykładem.

Zgadzamy się zupełnie z tćm zdaniem i c ieszymy s ię ,  że w yszło  z tak 
godnych  ust. C o b d e n  szczęśliwie zwalcza b łędy systematu  politycznego 
A nglii ,  ojczyzna słuchać go pow inna w każdej sp raw ie ,  a szczególniej tam, 
gdzie rozpraw ia  o stosunkach zew nętrznych. Co do w e w n ę t rzn y ch ,  us łu ­
chała go A nglia ,  i dziś rozw ija  przez niego pop ie rany  sys tem at wolności 
handlu.

Cobdena liga zbożow a nie samą je s t  sp raw ą  zb o ż o w ą ,  nie agitacyą p rze ­
ciw środkom  celnym , lecz bardzo silnym krokiem do zmiany s tosunku  h an­
dlu  w całym świecie ,  do wolności handlu. Handlu i poli tyki rozłączyć ni* 
można. K tóż  u trzym a  obok wolności han d lu ,  poli tyczny p rz y m u s ,  gw a ł­

to w n ą  opiekę?
Kto ty lko ten dw ojak i p rzeciwny k ierunek now ego życia ludów  i s tarą  

sz tuczną  poli tykę gabinetu jednem słowem chce oznaczy ć , niech tylko w y ­
pow ie  dw a nazw iska: Cobden i Palmerston.

G dy ostatni chw yta  się dw uznacznych  ś ro d k ó w , w  dążnościach sw ych  
do celu , kiedy z zadowoleniem spogląda na nauki f lorentyńskiego pisarza i 
św ia t  uw aża za szachow nicę , na której chce zyski odnosić ,  Cobden trzym a 
się lu d u ,  to jes t  p r a w d y ;  p raw a  i po trzeby  ludu są mu św ię te ,  nie śmie 
igrać i przerzucać narodami ja k  norym bergskim to w arem , poniew aż narody  
są  dla niego ludzkością ,  k tóra  nie pozwala na żadne w yją tk i .  I Anglia do 
nich należy i uw aża  dopó tąd  ludzkość za n ieszczęśliw ą, dopóki człowiek, 
a cóż dopiero cały naród cierpi.

C o b d e n  w  tej samej niemal chwili zapro testow ał przeciw obcej in te r­
w encyi , k iedy rząd  jego kraju  zasady i nauki jego podeptał w  Portugali i.  
K ró low ej portugalskiej spodobało się dnia jednego rozedrzeć uk ład  zap rzy ­
siężony i zaw arty  z ludem. L ud  nie chciał się poddać mimo długich i wielu 
c ie rp ień , i w Portugali i  zaszła rew olucya. Z  początku  w yzna je  lord  Pal­
merston  , że sym patya  rządu  angielskiego była za lu d e m , ponieważ rzeczą 
b y ło  n iepodobną ,  nie w ysłuchać żalów jego  usprawiedliw ionych. Ale takie 
w ysło w ien ia  się w  ustach Palm erstona nie mają wielkiego znaczenia, wolność 
n a ro d ó w  dopótąd  znajduje w  nim opiekuna i o b rońcę ,  dopóki usługuje  jego 
polityce. L ud w ik  Filip w ystępuje  na scenie, podaje rękę  do hiszpańskiej 
in te rw encyi — mając  tak ty ły  zabezpieczone zdaniem f ran cuzk ićm , sym pa­
ty a  Palm erstona nagle się zmienia. Anglia w ys tęp u je  za k ró lo w ą ,  przeciw 
ludowi.

Nie wchodzimy w  naciągane twierdzenia sp rzym ierzeńców , i zastawia- 
jących  się przypadkiem przew idzianym  w  zaw artym  s o ju s z u , ponieważ ten 
nie mógł w ydrzeć  p raw a ludow i do żądania ,  aby  k ró low a dotrzymała za­
przysiężonej konsty tucyi.  Cała spraw a pow inna była  się załatwić pomiędzy 
ludem a k ró lo w ą  na ziemi portugalskiej.

Tymczasem wmieszanie się do tej sp raw y , jes t  faktem spełnionym. A n ­
glia sprzeciwiając się w p ły w o w i F rancy i  na p ó łw y sp ie ,  najwięcej sobie za­
szkodziła. Zamiast uskarbić sobie miłość ludu portugalsk iego , ściągnęła na 
siebie n ienaw iść ,  podobnie jak  Hiszpania i Francya. Czyliż t rudną  było 
rzeczą zapobiedz interwencyi francusko-hiszpańskiej?  W e d łu g  naszego zd a ­
n ia ,  g d y b y  Anglia chwyciła się n ie in te rw ency i ,  natenczas zjednałaby sobie

w  wdzięcznej Portugali i  w iernego sprzym ierzeńca  na pó łw ysp ie  i w p ły w y ,  
które  teraz utraciła.

Dalecy jes teśm y od obwiniania całego ludu  angielskiego o niesprawie­
dliwość względem ludu portugalsk iego , szlachetne g łosy  podnios ły  się w p a r ­
lamencie i prassie ,  ganiąc rząd  za ten k rok  n ierozsądny .  N a w e t  w y rzu ca ­
no m u ,  ze idzie ty lko  za familijnym interessem, w y sy ła jąc  koniuszego księ­
cia A lberta ,  p u łkow nika  W y l d e ,  na pośrednika jego  k rew n y ch  p or tuga l­
skich i p rzy jm ując  doradzcę królowej D onny M ary i da Glorii znienawidzo­
nego Dietza (Niemca), k tó ry  g łów nie  do pogwałcenia kons ty tucy i  nam aw ia ł 
k ró lo w ą ,  a teraz w W in d s o r  od b y w a ł  długie konferencie z k ró lo w ą  W i ­
ktorią.

Angielski rząd stara się przezto un iew inn iać ,  że będzie czuw ał nad  do­
trzymaniem amnestyi i układu Zgody pomiędzy dw orem  a lu d e m , przem ocą 
narzuconego. Któż atoli da się u łudz ie ,  ażeby przez zapew n ian ia ,  rzeczy  
niepodobne do sku tku  przyw iedzione zos ta ły?  Nieszczęśliwy to  stosunek , 
zbudow any  na niewiści,  zemście i po de jrzen iu ,  zaw sze t rw ać  będzie pomię 
dzy dw orem  a lu d e m , aż się konw ulsy jn ie  zakończy.

Z wdzięcznośei zapew ne przez pew ien czas słuchać będzie d w ó r  S ir  H a­
miltona Seym oura  posła angielskiego. Ale skoro zażąda od d w o ru  w olnych  
w y b o ró w  do k o r te z ó w ,  zachowania k o n s ty tu c y i ,  natenczas stanie się znie­
naw id zo n y m , ja k  lord  H o w ard  de W a ld e n .

Anglia może zdławić sw ą  flotą j u n t ę , ale całą flotą i siłami lądow em i 
nie przeszkodzi, ażeby administracya najmniejszego k ra ju  na świecie, jeżeli 
ty lko  chce, nie ty ran izow ała  swoich poddanych. T am  in te rw eneya  zupełną  
jes t  u łudą.

Nie mógł się g o rszy  środek upow szechnić  w  E uro p ie  nad  in te rw encyą  
w  spraw ach  obcych. M ożem y śmiało u t r z y m y w a ć ,  źe zasada in tewencyi 
zniosła p raw o narodów . N apróżno  świadczą nauki h is to ry i przeciw nieszczę­
śliwemu zastosowaniu tej zasady, a jednak co dzień zn a jd u ją  gabinety  coraz 
większe w niej upodobanie. Cóż poprow adziło  na  rusz tow an ie  L u dw ika  
X V I .?  Zagraniczna in te rw eneya!  C ó ż  Niemcy w H olandy i zn ienawidziło? 
Zagraniczna in te rw eneya!  Cóż podniosło w p ły w  F ran cy i  we W ło sz ech ?  
Zagraniczna in te rw eneya  ! Cóż pozbawi A nglią  w p ły w u  na  p ó łw y sp ie  w  Gre­
cy i i na w schodzie? Zagraniczna in terw eneya!  Londyńska  P o s t  powiada, 
że może nie b y ło by  przyszło  n aw e t  do pogwałcenia  ko n s ty tu cy i  a następnie 
rew olucy i w Portugali i,  gdyby  oba s t ronn ic tw a  nie b y ły  liczyły  na wsparcie 
Anglii. W ieleż to razy  nieuw iodła  nadzieja ludzi do k łó tn i i w alki,  że 
przyjaciele dopomagać im będą. P rze to  słuchajcie S zw a jca ro w ie !

(Gaz. koloń.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  ■
F  r  a  n  c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 0 .  Lipca. — W  kilka minut po o tw orzen iu  sądu  p a ró w  
t r y b u n y  by ły  napełnione publicznością. Po trzech kw adransach  na  pierwszą 
kanclerz o tw o rzy ł  posiedzenie. P rzedwczoraj o godzinie 8m ej na wieczór 
trzech komissarzy p o l ic y i , a każdy  z urzędnikiem sądu  p o ko ju  i policyan- 
tami udali się spółcześnie do pomieszkań trzech obw in ionych .  Jenera ł Cu- 
bieres,  k tó ry  mieszka p rzy  ulicy Clichy, został nap rzó d  odprowadzonym 
do więzienia Conciergerie  w  pałacu sp ra w ied liw ośc i , gdzie śpiesznie p r z y ­
sposobiono cele. W y d a n o  bowiem rozkaz  aresztowania tak nagle, iż w ię­
zienie p rz y  pałacu izby parów  niemogło być  należycie przyrządzone. Nad­
szedł potem pan Teste  i został także w  Conciergerie  zamknięty. P rzyaresz to-  
w a ł  go komissarz policyi okręgu L u x em b o u rg  pan Monal. Co do pana P a r -  
m entier  zdawało  się, że w ziął ju z  nogi za pas, tak jak  pan  Pellapra i niechce 
się widzieć-ze sądem p a ró w :  g d y  bowiem przyszedł komissarz policyi do 
pomieszkania i w y w iad y w a ł  się od służącego o pana, o trzym ał odpowiedz, i£ 
go niemasz, a na zapytania, gdzie się znajduje i o której godzinie wróci, odpo-
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wiedziano znow u, źe go niemasz i nikt nic niewie. Komissarz żądał, aby  mu 
pokazano pokó j,  w k tórym  pan Parm entier  zw ykł mieszkać, a ponieważ w i­
dział w  tym pokoju  św ia t ło ,  przeto  oświadczył, iż się tam ktoś znajdować 
musi. W te d y  p rz y z n a n o ,  źe pan Parmentier je s t  w  domu ale bardzo s t ru ­
dzony ,  ju ż  sic po łoży ł  i niedał nikogo do siebie wpuszczać. Komissarz 
oświadczył, źe przychodzi z rozkazem aresztowania, w szedł do pokoju  i za­
b raw szy  obw inionego także do Conciergerie , trzecią m u celę wskazał.  ~ 
W czo ra j  o godzinie l l s t e j  prefekt po l ic j i  wszystkim trzem kazał wsieść do 
jednego p o w ozu  a z nimi naczelnikowi po lic j i  m un icypa lne j ,  i bez wszelkiej 
s t ra ży  dostawić ich do pałacu L u xem bourg  czyli izby parów .

P o  o tw orzeniu  dzisiejszego posiedzenia doniósł kanclerz ,  ze jenera ł  Cu- 
b ieres z łoży ł na jego ręce listy o ryg ina lne ,  z k tórych  w wilią czytano w y ­
ją tk i .  Jeden  z tych listów został odczytany  przez pisarza sądu  p a r ó w , a 
potem odczytano p ro to ku ł  wstawienia  się jenera ła  Cubieres przed kanclerzem 
i komissyą in s tru kcy jńą  sądu  parów . Z tego widać b y ł o , iż jenera ł  zo­
stawszy osadzonym w Conciergerie ,  żąd a ł ,  aby go posłano do pałacu L u ­
xem b ourg  i oddał kanclerzowi następujące lis ty :  1 )  list Cubiera do Pellapry  
p isany  ze S trasburga  pod  dniem 2 9 .  Sierpnia 1 8 4 4 ,  oraz odpowiedź Pel­
la p ry  z 3 1 .  S ie rpn ia ;  2 )  list Pe llapry  do Cubiera z dnia 8. K wietn ia  1 8 4 6 ;  
3 )  list Cubiera do P e l lap ry  z dnia 2 9 .  Kwietnia 1 8 4 6  ; 4 )  list Pellapry  do 
Cubiera z 3 . Maja 1 8 4 6 ;  5 )  list Pellapry do Cubiera z 5 .  Maja. Oprócz 
te g o ,  co w iadom o z w yciągów  ju ż  ko m u n ik o w a n y ch ,  okazało s ię ,  źe je n e ­
r a ł  b y ł  niezmiernie uległym dla pana Pellapry  i u bo lew ał,  iż on jes t  w łaś­
c iw ie  w in n y m  wciągnięcia go w  tę całą nieszczęsną h is to ryą . W  jednym  
z  l i s t ó w , gdzie jenera ł  u ż y w a  w y ra ż e ń  su ro w y ch  względem postępowania 
pana  M * "  (Teste) i z uniesieniem o jego w ym aganiach się w ysłow ił ,  
m ó w i ,  źe m u ani do g ło w y  n iep rzy ch o d z i , aby  miał dawać pieniądze na 
p rze k u p s tw o  i dołoży  wszelkiego s taran ia ,  żeby jego imie nigdzie n iepara- 
dowało  obok pana T . G dy  jen e ra ł  Cubieres z łoży ł listy kanc le rzow i,  za­
p y ta ł  go się kanclerz czyto te same listy, które odczytano. Jenera ł  Cubie­
re s  ośw iadczył,  iż tak je s t  istotnie. Kanclerz p y ta ł  go się jakim sposobem 
te  listy  m og ły  się dostać do tej osoby, k tóra  j e  w ydała  panu  L e o n o w i  
Malleville członkowi izby  deputow anych .  Jenera ł  o d p a r ł ,  że te listy znaj­
d ow ały  się w  r ę k u  adw okata  Cuzon, aby uży te  zostały  na podstaw ę pracy, 
k tó r ą  m u  b y ł  polecił. Jakim zaś sposobem w ygo to w an o  z nich odpisy, 
tego odgadnąć wcale nieumie. Kanclerz w jakimże celu b y ły  daw ane te 
w ynagrodzen ia  o k tó ry ch  w listach tyle w zmianki?  »Jenerał C ubieres : w y ­
nagrodzenie  to  miało stać w  stosunku  do o w y ch  2 5  akcyi.  A kcye te nie- 
zosta ły  dostaw ionem i panu  P e l l a p r a , k t ó r y  ich  t eż  wreszcie ani  niechcia ł,
ale zaprzes taw ał na 4 0 , 0 0 0  fr. obok 1 5 , 0 0 0  fr. za odkup  przez  to w arzy ­
s tw o  jego akcyi.  R azem  czyniło to 5 5 , 0 0 0  fr.« Kanclerz rzekł, »a więc 
ty m  sposobem nie je s t  to wcale wynagrodzenie.- i s tara ł  się uzasadnić swe 
mniemanie. Dalej doniósł zgromadzeniu, źe panu  L eonow i Malleville kazał 
się w staw ić  przed sądem p a ró w ,  w  celu przes łuchania  go względem listów 
z łożonych. R ozk azu je ,  ab y  został w prow ad zon ym . P ro k u r a to r  jenera lny  
w n o s i ,  aby  u w a g ę  zgromadzenia zw rócono  naprzód  na inne punkta .  
W p r o w a d z a ją  pana Leona Malleville. W y m ie n ia  im ie ,  w ie k ,  s ta n ,  za- 
mięszkanie. P oda ją  m u krzesło  i siada na niem. Kanclerz w z y w a  go, 
aby  objaśn ił ,  jak im  sposobem p rzyszed ł do tych  listów. D ep u tow any  
Malleville siedząc o św iadcza , że do tego co ju ż  zeznał nic dodać nie jest 
w  stanie. W y k ła d a  jak  w  skutek  poufałej ro zm o w y ,  k tórej wcale nie- 
szuka ł ,  p rzyszed ł p rzez pana M arras t  do odpisu  tych listów. N ierozmy- 
ślał on ani na ch w ilę ,  co mu w y p ada  z temi listami uczynić , a każdy inny 
n a  jego miejscu, by łb y  tak p o s tą p i ł ;  pow iedzia ł bowiem zaraz panu  Marrast, 
ze n iew strzym a s ię ,  aby  o ty ch  listach niemiał rozgłosić. P an  M arrast 
n iep rzy s taw a ł  na to :  naprzód  dla sk ru p u łó w  o sob is tych ,  a p o w tó re ,  iż 
sąd z i ,  że listy  te na innej drodze ja k  przez niego zostaną  ogłoszone. Ale 
pan  L eon  Malleville obstawał p r z y  sw ojem żądaniu. P an  M arras t  p r z y ­
stał , aby j e  Malleville z łoży ł kanclerzowi. J a k  zaś p rz y sz ły  do rą k  pana 
M arras t  o tem wcale niewie. Kanclerz donosi zgrom adzeniu ,  że kazał 
p rzy w o łać  także p a n ó w  M arras t  i Cuzon. W p ro w a d z a ją  pana M arrast  
od su w ają  krzesło na  k tó rem  siedział d ep u tow an y  Malleville. W p r o w a ­
dzony  podaje stojąc im ie, w ie k ,  zamieszkanie. O świadcza , że do wczo­
rajszego podania nie ma co d o d a ć , osoby, od której o trzy m ał te tych p a ­
p ie ry  nigdy niewymieni. W  żaden sposób nie miał z a m ia ru , aby  te do­
w o d y  by ły  składane kanclerzowi. Zarzucano jenera łow i Cubieres oszus tw o 
a p o n iew aż ,  on miał p o w o d y  do wierzenia, ze to fałszywe wieści i n iepo­
dobna, aby  tak wysoki oficer miał być  obw in iany  o podobne rzeczy, przeto 
sądz i ł ,  źe trzeba to w szystko czyn ić ,  co w  całej tej rzeczy uczynił .  Ale 
jeszcze raz  nadmienić m u s i ,  że n iepow ie  od kogo te listy otrzymał.  
Osoba ta w  całym w ypadku  nie ma najmniejszej w iny .  Niechciał on 
ani wspomnieć o tem wszystkiem w dzienniku sw oim  N a t i o n a l u  i do ­
trzy m ał wiernie  sw ego  przyrzeczenia. Pan  M arras t  oddala się na ustęp. 
W p r o w a d z a ją  pana Cuzon adwokata p rz y  królewskim sądzie paryskim. 
T łu m aczy  się n a p rzó d ,  źe nie jes t należycie ub rany .  Został naprzód za­
p y ta n y  od jakiego czasu posiadał deponow any u siebie zeszyt akt. Pan 
Cuzon ośw iadcza , żę nic zeznawać nie będzie , dopokąd  pan Cubieres nie- 
ośw iadczy, iż jego  zaufania n ienaduźył.  Jenera ł  Cubieres ośw iadcza, że 
akta te  z łoży ł u  pana  Cuzon jedyn ie  w  tym  c e lu , aby  go obznajmić

z położeniem całkowitej s p r a w y ;  niedał zaś bynajm niej  upoważnienia  
do rozgłaszania tych listów. Uznaje zaś zupełnie dobre zamiary świadka. 
Pan Cuzon: »Nie z pow odu  sp ra w y  tycząoćj się salin w  Gouhenans zo­
stały mi te akta powierzone. Pod tyra w zg lędem , może myli pamięć Je ­
nerała C ub ie res». Z w rócił  on raz uw agę je n e ra ła ,  że w aktach o trzym a­
nych w ynalaz ł listy względem salin w Gouhenans. Z w róc ił  dalej jego u w a ­
g ę ,  źe został o szukanym , i że sposób na w ydobycie  się z tej całej historyi, 
jes t tylko j e d e n ; ogłosić co się stało. Jenera ł  nieumiał się zdecydować i mó­
wił że mu niepodobna w ystąpić  w  sp raw ie ,  w  której trzeba zbezcześcić 
ludzi. — Ale ( d o d a ł  św iadek)  jenera ł  posiada godność para  F ra n c y i ,  jesteś 
żo łn ierzem , ojcem familii. Jenera le ,  to koniecznie trzeba zrobić! » (Znaki 
zadowolenia na ławkach parów ).  Niedługo po tem , zeszli się u  trzeciej oso­
by. Św iadek napom ykał jenera łow i o planie obrony. Jenera ł  zalecił mu, 
aby u ło ży ł  podobny  meinoryał. Jenera ł  w yśw iadczał dobrodziejstwa św iad­
kom i w yznaje  mu za to wdzięczność (zadow olen ie) .  Pew nego dn ia ,  w i­
dział się świadek z panem M arras t ,  k tó ry  co do processu uczynił mu u w a ­
gę : • T w ó j  Cubieres jes t  jednakże rzezim ieszkiem » (śmiech). Świadek u j ­
m ow ał się za jenera łem  i przyszło  do żw aw ej dyspu ty .  Cuzon powiedział 
M arras tow i:  «na dow ó d  tego, co tw ierdzę, mam dokumenta piśmienne w r ę ­
k u ;  mogę Ci je  złożyć. Ale skoro w ykończę  m em oryał ,  dam Ci go do 
przeczytania. Miejźe się na ostrożności. Nie p raw  o t e m , boby Ci się p y ta ­
no skąd wiesz takie rzeczy. P o c zek a j , aż się jene ra ł  zdecyduje... -  « P rz y ­
zna ję ,  uczynił  uw agę  św iad ek ,  żem się niezmiernie zm ar tw ił ,  jak u s łysza­
łem , że dokumenta w ysz ły  na ja w  przez pana M arras t .  Niejestem obroń­
cą jene ra ła ,  p ow sta ł  on do tego adw okata ,  którego imie może zaimponować. 
T o  nie każe się o los jenera ła  lękać. W ie śc i  od dw óch miesięcy, k tóre  k r ą ­
ży ły  o jenerale  C u b ie re s , m ar tw iły  niezmiernie świadka. Pan Cuzon odda­
lił się na ustęp. Kanclerz zaczął kłaśdź pytania  panu T e s te ,  lecz właśnie 
w ted y  odchodziła poczta i ucinam y korrespondencyą obejm ującą opis dzi­
siejszego posiedzenia sądu parów .

W  sprawie  Cubiera można p r z y z n a ć , iż po  odczytaniu listów, k tóre  
z łoży ł  Malleville kancle rzow i,  pan T este  zdaje się p rzekupionym  i jego p o ­
łożenie ze w szystkich  obw in ionych  w ygląda  najsmutniej . Atoli p rzeku p ­
s two miał w y k o n y w ać  Pellapra :  tymczasem Pellapra u m knął  za granicę, 
pan Teste  p o w iad a ,  że o niczem nie wie. Zachodzi więc p y tan ie ,  czy pan 
Pellapra nie kłamał panu  C ubieres ,  o p rzekupow an iu  byłego ministra T este  
i czyli pod tym  pozorem branych  pieniędzy, nie chował do własnej kie­
szeni. W  tym  razie T es te  mógłby być zupełnie n iew inny ,  a dla tego go­
rzej s t a łb y  C u b ie re s ,  gdyż  choć nie zaszło  p r z e k u p s tw o ,  przecież na prze- 
k u p s tw o  daw ał pieniądze. Nadmienić trzeba jeszcze i na  obronę jenera ła  
C ub ieres ,  źe on nie płacił naprzód  panu  Pellapra dla pana T e s te ,  ale ty lko 
w tedy ,  kiedy Pellapra  u t r z y m y w a ł ,  że pieniądze na p rzeku ps tw o  ju ż  w rę ­
czy ł z w łasnych  funduszów  i nie ty lko  domagał s ię ,  ale na tarczyw ie  nale­
gał o z w ro t  tego, co w y ło ży ł .  Jenera ł Cubieres jak o  człowiek słaby , mógł 
się chcieć uwolnić  od psucia sobie g ło w y  przez Pellaprę i płacił mu dla p o ­
zbycia się natręta .  Jene ra ł  C ub ieres  w tym  razie by łby  zawsze w innym , 
ale nie w tym  s t o p n iu , ja k  się początkow o zdawało.

P a r y ż ,  dn. 1 3 .  Lipca. — B y ły  minister T este  usiłow ał sobie odebrać 
życie. W czo ra j  wieczorem pomiędzy 8 .  a 9 .  godziną  us łyszano  w  jednej 
z izb w więzieniu L ux em b u rg ,  k tóre  zajm ują  oska rżen i ,  dość silny huk. 
S tróże  pobiegli na miejsce h u k u ,  i weszli do p o k o ju ,  w  k tó rym  pan T es te  
chciał sobie odebrać życie. P is tolet jeden  p rzy łożo ny  do us t  nie  puścił,  
dla tego p rz y ło ż y ł  d rugi tak silnie do piersi ku  s e r c u , źe kula nie przebiła  
ciała i upadła na podłogę. Pozostawiła  ty lko  znak czarny na ciele i na  fla- 
neli kaftanika. P o w ia d a n o , że kula pozostawiła  znak ciężkiej k on tuzy i  
i sp raw iła  wielkie nabrzmienie c ia ła ,  j a k o te ż ,  źe T este  bron ił  się przeciw  
opatrzeniu. Podania te jednakow oż  okazały się przesadzone. S koro  wbiegli 
stróże do T e s ta ,  znaleźli go w wielkim zburzeniu. P rz y w o ła n o  na tych­
miast kanclerza i wielkiego referendarza izby pa ró w  i komissyą śledcza na­
tychmiast się zgromadziła. P refek t policyi i jene ra ln y  p ro k u ra to r  także 
nadbiegli do w ięz ien ia , gdzie znaleźli ju ż  komissarza policyi tej dzielnicy 
miasta. Spisano p ro to k u ł ,  opatrzono  pana T este  i rozkazano, ażeby go 
strzegł nieustannie dozorca, dla przeszkodzenia sam obójstw u, i nie w puszcza­
no nikogo do niego. Głoszono, że Teste  w idząc niepodobieństwo odebrania 
sobie życia ,  pos tanow ił s tanąć przed sądem parów , dla złozenia w y znań  
i zezwolenia ,  ażeby i w  jego nieobecności w y ro k  w ydan ym  zosta ł ,  u zn a ­
ją c y  go za winnego. Podobno syn  mu miał przynieść pistolety. K iedy 
T este  wczoraj opuszczał salę posiedzeń izby parów , miał zaw ołać :  jes tem 
straconym człowiekiem!

P rzy  bramie L uxem b urg  wczoraj po po łudniu  było  ogrom ne zbiegowi­
sko lu d u ,  k tó ry  k rzycza ł ,  źe rząd chce u łatwić ucieczkę albo jenera łow i 
Cubieres albo byłem u minis trow i T e s te ,  ponieważ w óz napakow any  słomą 
wjechał szybko na dziedziniec pałacu izby parów . Pikieta  g w ardy i  m un i­
cypalnej rozpędzała t łum y, aresztowano zaś woźnicę udającego pijanego 
i zaprow adzono  wóz na inny  dziedziniec.

M inisterstwo postanowiło  obsadzić posadę prezesa p rzy  sądzie kassa- 
cy jnym  w  miejsce pana T e s te ;  m ó w i,  źe na ten urząd przeznaczony je s t  
pan  Merilhou.

K ró l belgijski p rzy b y ł  tu  z Brukseli.
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D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi z W a r s z a w y ,  źe cesarz Mikołaj postano­

w i ł  w ykonać plan bardzo w ażny  pod względem stra teg icznym , przez p o łą ­
czenie W a rszaw y ,  M oskw y i Petersburga  w ielką linią kolei żelaznych. 
L inia  ta  z a s a d z a ć  się będzie na szańcu p rzedm ostow ym  w arow ni w arszaw ­
skiej i ma dopełnić sys tematu  obronnego K róles tw a polskiego, jak i w  roku  
1 8 3 0 -  ułożono.

Policya zdarła afisz przy lep iony  na jednej kamienicy w  faubourg  St. 
M arceau, na k tó rym  s ta ły  te s łow a napisane: »poszukiwani są  niezatru- 
dnieni robotnicy , do wymiecenia dw o ru  i dw óch izb.#

Bu Maza ma zamiar przejść z islamizmu na wiarę katolicką. Ju ż  kilka 
razy  w y s tęp o w a ł  u b ran y  po europejsku  i nie okazuje wcale chęci Jo  po­
w ro tu  do Algieru. P o w iad a ją ,  że sig zakochał w  jednej pięknej frauzuzce.

Podobno  Pełlapra z Harlem puścił się na okręcie do A ng lii ,  a więc nie 
s tawi się p rzed sądem parów , jak  zapowiadano.

C o u r r i e r  w  ostrych w yrazach  skreśla położenie skarbu  francuzkiego, 
k tó r y  od dawnego czasu nie znajdow ał sig w  tak przykrem  położeniu. Budżet 
doszedł do niezmiernej w ysokośc i ,  bo w y no s i  1 6 0 0  milionów franków, 
a deficit obliczono na 7 5 0  m ilionów!! Od lat dziesięciu co rok  wzmagał 
się deficit ,  ale nigdy w takiej obszerności.  W p ra w d z ie  zaciągają teraz p o ­
życzkę w yn oszącą  3 5 0  milionów franków  nadto w y d ad zą  2 0 0  milionów 
bile tów b an k o w y c h ,  pozostanie więc jeszcze 2 0 0  m ilionów do pokrycia. 
Cała poli tyka teraźniejszych sz tukm is trzów  politycznych dąży  do łatania 
d z iu ry  coraz powiększającej się.

P iszą  z P a ry ż a :  W ie lk i w y padek  dla P a ryża  zaszedł temi dniami. Nie 
emeta, nie  pożar,  nie rozwiązanie  izb, ale zamknięcie wielkiej opery , k tóra  
p rzez  całe dw a miesiące, może naw et trzy ,  będzie zamkniętą, by  się okazać 
następnie w odmłodnionej postawie. Pan  Leon Pille porzucił dyrekcyę, 
następcami jego są Duponchel, k tó ry  ju ż  raz b y łd e rek to rem  i N es to r  R oque-  
p la n ,  dy rek to r  tea tru  rozm aitośc i,  które tam dobre interessa robił.  Ponie- 
p rzyw ile j  pana Pil let udzielony jeszcze nie w y e x p iro w a ł ,  musiano zatem 
resztę czasu od niego odkupić. M ó w ią ,  że dano mu za to 4 0 0 , 0 0 0  fran. 
P an  Rotszy ld , początkowo nieugięty  dla swego architekta, następnie dał się 
udobruchać. W n ę trze  sali ma być na n ow o w y re s tau row an e  i podobno 
rząd  w zią ł  na siebie tę część kosztów. M ów ią  także o innych  okolicznościach 
I  tak J e n n y  L ind ,  k tó rą  now a  dyrekcya chciała zaangażow ać, po łożyła  
takie w a r u n k i , że najbogatszy teatr w P a r y ż u , p rzypuszcza jąc  naw et naj­
większe pow odzen ie ,  nie mógłby ich przyjąć . Do Meyerbeera także miano 
posłać , żeby raz p rze rw a ł  sw e milczenie, w praw dzie  mógłby  on na  to od­
powiedzieć, że wcale nie oniemał, ale g łosy  o pery  mające go wyrażać. S ą ­
dzą, źe J e n n y  L ind  nie oprze się radom wielkiego maestro, naw et po trochu  
liczą na to. Z  wielkiemi pieniędzmi można w  wielkiej operze tutejszej wielkie 
rzeczy zrobić, S k ruszyć  daw ne n a ło g i , porzucić s tarą  ru ty n ę  i publiczności 
tutejszej k tó ra  nie ty lko  sztukę kocha, ale jeszcze pragnie rozmaitości,  
przedstawić now e rozmaite n iezw ykłe  zabaw y, now e form y sz tuk i ,  now e 
ta ń c e ,  now e śpiewy. Może unikać będą wielkich p ięc io-ak tow ych  oper, 
zabijających cały u ro k  zm ysłow y , męczących, a p ow rócą  do daw nych  trzech 
ak tow ych ,  ale w  takim razie potrzeba zmienić k on trak t  z minis teryura. Dzi­
siejsze zgromadzenie śpiewaków i śpiewaczek w  skutek tej zmiany ro zpa ­
d łoby  się zupełnie.

A n g l i a .
K omitet właścicieli hiszpaósko-araerykańskich  pap ie rów  o trzym ał u w ia ­

domienie od jeneralnego konsula  rzpltej E squador,  iż ten nie uzyska ł żadne­
go polecenia co do w y p ła ty  procentu  od tych papierów, że jednak  p rezyden t 
R ozas objaw ił  piśmienne życzenie, iż pragnie k red y t  rzpltej E sq u ado r  u t r z y ­
mać w Anglii. Poniew aż teraz pokój w ew n ę trzn y  je s t  tam zapew nionym , 
przeto  właściciele papierów  rzpltej Esquador mogą się spodziewać pomyślnego 
skutku.

W e d ł u g  ogłoszonego trzeciego sprawozdania  komitetu  wsparcia ł j landyi ,  
Z 2 , 0 4 9  okręgów  w yborczych  Ir landyi do 1 5 .  M aja ,  1 2 4 8  oddano ju ż  
pod  działanie aktu  wsparcia. Do 1 7 .  Czerwca liczba ich w zrosła  do 1 , 6 7 7  
z k tó ry ch  1 4 7 9  uzyskało  pożyczki pieniężne albo w sparc ie ,  z pozostałych 
3 7 2  okręgów , 6 0  zapew ne żadnego wsparcia nie o trzym a. Liczba racyi 
ro zdaw any ch  dziennie w  tych  1 6 7 7  okręgach w ynosi 1 , 9 2 3 , 3 6 1  sprzeda­
w ano  dziennie 7 2 , 3 2 6  racyi. Przecięciowa cena jednej racyi w ynosi 2  
i  pó ł  pense. Dzienny w ydatek  na żyw ność  w ynosi zatem 2 0 , 0 0 0  funt. szt. 
a gdy  do tego dodamy 3 7 2  innych  okręgów około 2 4 , 0 0 0  funt. szt. na 
dzień albo 1 6 8 , 0 0 0  na tydzień. Summa ogólna w szystk ich  w spieranych 
w yn os i  2 , 7 0 0 , 0 0 0  (dzieci dostają pół racyi.) W  o k r ę g u ,  w  k tó rym  akt 
został w prow adzony  w w y k on an ie ,  nędza i choroby praw ie  ustały. Także 
w s t r ę t  przeciw gotow anem u jad łu  u s ta ł ,  udało się teź u rzędnikom admini­
s tracy jnym  wszystkim  groźbom i g w a łto m , gdzie ty lko  one miały miejsce 
tamę p o ło ży ć ,  za to  z n iektórych stron  żalą się na złe postępowanie  miej­
scow ych komitetów. —  G l o b e  ob liczył,  że jeżeli wsparcie  w  ten sposób 
dalej prowadzonero będzie ,  skarb publiczny w y d a  na nie rocznie przeszło 
6 0  milionów funt. szt. ten system długo tak trwać nie może, ale n iepodobna  
p rze ry w a ć  wsparcia bez w ystaw ien ia  I r landczyków  na śmierć z g ło d u ,  po ­
nieważ system robót publicznych jeszsze je s t  gorszym. S łow em wszystkie 
te  p ró b y  pokazały, iż gabinet nie b y ł  dobrym  ro ln ik iem , kupcem , naw e t 
rozdawc^ jałmużny, ponieważ pokazuje się roz rzu tny m  w e wszystkich tych

w ypadkach  i w  dodatku  nie je s t  zdolny być  innym . W  innym  artykule 
G l o b e  dowodzi, źe należy nędznej ludności ir landzkiej zostawić użyźnienie 
pustkami leżących g ru n tó w  w Irlandyi. Ogólna k ra ju  p rzes trzeń  w ynosi 
2 0 , 8 0 8 , 2 7 1  akrów. Z tych  1 , 0 4 8 , 2 3 7  akrów idzie na d ro g i ,  zakłady, 
w ody , z resztą  u p raw ia ją  ty lko  1 3 , 4 6 4 , 0 0 0  akrów, zaś postałe  6 . 2 9 5 , 7 3 5  
akrów  zupełnie jest nie u p ra w n y c h ;  z tych  należy odciągnąć 3  mil. a k ró w  
na torfowiska i bagna, słowem z b y t  wiele nie zostaje ,  ale zawsze d o ś ć ,  b y  
2  do 3 milionów ludzi w yżywić. D o  użyźnienia  tych  nieużytków  d o tąd  
w Irlandyi p rzeszkadzały :  1 )  brak  kap ita łów ; 2 )  b rak  ta rgów  do sp rzedaży  
p ro d u k tó w ;  3 )  brak  dróg do dow ozu  p ro d u k tó w ;  4 )  b rak  nadzie i,  by k ra j  
użyźn iony  koszta pracy w ynadgrodzil i ,  5 )  brak  chęci i nad zo ru  ze s trony  
właściciela, albowiem g run ta  ani nie są ograniczone, albo on sam nie jes t  
obecnym. 6 )  B rak osobistej pewności.  G łów nym  jednak  ze w szystk ich , 
je s t  brak kapitału. Z resz tą  u p raw a tych  p u s ty ch  g run tó w  ciągnie za  sobą 
wielkie t ru d n o śc i ,  albowiem p rzy  każdym akrze inne s ą  w a ru n k i  i ty lko  
p rak ty k ą  mogą b yć  zbadane.

W  ostatni w to rek  katolicy londyńscy odbyli m eet ing ,  na  k tó ry m  n a ra ­
dzali się nad środkami usunięcia ciężącej na nich p raw ne j  niezdolności do 
sp raw ow ania  u rzędów  poli tycznych  i cyw ilnych . Zgromadzenie  by ło  bardzo 
liczne; widziano na nim wiele da m,  zapał b y ł  powszechny.

Nieszczęście ściga emigrantów ir landzk ich ,  naw et w  ich us i łow aniach  
oddalenia się z kraju . Z  czterech o k rę tó w  uzbro jonych  przez rz ą d  dla od­
wiezienia tych nieszczęśliwych do K anady  lub S tanó w  Z jednoczonych, ża­
den nie d o p ły n ą ł  na miejsce przeznaczenia. « Carrick# rozbił  się na rzece 
Sgo. W aw rze ń c a  a z 2 0 0  w ychodźców  1 7 6  pochłonęło  morze. »Miracle,» 
drugi okrę t  rozb i ł  się o skały w y sp y  M adeleine; 6 0  w ychodźców  życie 
straciło p rz y  tem. »Image i Zenobie,# także się rozb i ły ,  ale w y cho dźcy  
dziesiętkowani wczasie drogi cho ro b ą ,  potrafili jednak  dostać się na ląd  
w  stanie nędzy najzupełniejszej.

Na zbliżających się w yborach  przeszło 2 0 0  członków dzisiejszego parla ­
m entu  nie w y s tąp i  jak o  kandydaci. W ię k s z a  część obawia się ogrom nych  
kosztów, jakie w y b o ry  za sobą  p oc iąg a ją ,  w ielu  także m n iem a , iż g łosy  
dane przez nich za zmianą p raw a  zbożow ego i kolegium M ayno o th  zaszko­
dziły im u w yborców . S tronn ic tw o  u p ro tekcyon is tów  pod  lordem Bentinck 
będzie się s tarać wszelkiemi siłami o w y g r a n ą , ale w szyscy  są  przekonanem i, 
że większość izby składać się będzie z ludzi um iarkow anych ,  nak łaniających 
się do zdań liberalnych o p in i i , k tó rzy  potężnie  w esp rzą  gabinet 1. J .  Russel. 

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 5 .  Lipca. — Jeżeli znaki nie  m y lą ,  to  sto im y na przed- 

w ieczerzu  niem ałych ale w ażnych  w y p ad k ó w . W z b u rz e n ie  najniższych 
klas lu d u ,  jako teź  i n a jw y ższy ch ,  doszło do tak w ysokiego  s topn ia ,  że 
w  tej chwili ju ż  nam się poczyna  mącić w  głowie. W sz y s c y  podzielają to 
zda n ie , źe papież bez w iedzy s w e j , takiemi je s t  o toczony d o rad zcam i, k tó ­
rzy  go sp row ad za ją  z drogi postępu  na  stare d roźysko .  Z tego p o w o d u  
m nós tw o  tu  upow szechniło  się m alow ide ł,  na k tó ry c h  ka rd y n a ł  L am bru-  
schini szczególniej figuruje. Od kilku w ieczorów  przebiegają  t łum y  z b ro j­
ne ludu  przez najludniejsze ulice R z y m u ,  w y d a ją  okrzyki przeciw  niek tó­
ry m  kardynałom  1 zagranicznym posłom. « M orte  » j e s t  hasłem ty ch  fana­
ty k ó w , przeciw k tó rym  nieśmie w ys tąp ić  po lic ja ,  aby  n ie w y w o ła ła  g o r ­
szych roz ruch ów . T łu m y  oświadczają się z duszą  i ciałem za papieżem, 
ale są  nieprzyjaciółmi uwodzicie li papieża. N a  czele n iespoko jnych  s taw a ją  
Romagnolow ie  należący do k lubu  liberalnego il circolo. W  Bolonii i in ­
nych  miastach p ro w in c y a ln y c h , żądają  g łosów  liberalnej u s taw y  municypal­
nej. Jeżel i  us taw a  ta w duchu  miast w y d an ą  zostanie ,  natenczas w szyscy  
prałaci i k lerycy  ustąpić  m uszą u rzęd ów  świeckim ludziom. W ó w czas  
P iu s  IX. straci podp o rę  w  duchow nych .  Nasi zaś p rzy w ó d z cy  ludu  w o ­
ł a j ą :  lepiej zerwać z du ch o w n y m i,  aniżeli stracić miłość półtrzecia miliona 
ludu. K ardyna ł  Bernett i roial naw et doradzać pap ieżow i wezwania  A us try -  
a k ó w n a  pomoc, czemu papież stanowczo się o p a r ł  i uderzeniem trzechkrotnem 
rę k ą  w  stół sw e niepozwalam stwierdził .  W  tej chwili organizują  w o j s k o  
m u n i c i p a l n e .  Ubrane będzie w k ró tk ie  l i tew k i ,  hełm na g ło w ie ,  pałasz 
u  b o k u , w  sz tucery  tyrolskie. S tać  będą  na  s traży  w kapitolu i kw irinale .  

T  u i- c ' y  a.
L o n d y n .  —  C zytam y w  T i m e s :  L is ty  p ryw a tn e  o trzym ane  przez 

nas z dnia 1 7 .  b. m. d o n o sz ą ,  iż rzad  złe wieści o trzym ał z K urdystanu .  
Pomimo tajemnicy, w  jakiej starano się tę depesze za ch o w ać ,  chodzi wies'ć, 
iż w  bitwie z góralami T u r c y  stracili 3 do 4 0 0 0  ludzi. B o der  Chan bej, 
k tó ry  stoi na  czele p o w s ta ń c ó w , ma g łó w n ą  k w a r te r ę  w  W a n , w  fortecy 
praw ie  u ied o b y te j , w  której bezkarnie d rw i  z armii tureckiej.

W  końcu M aja  4 0 0  pielgrzymów algierskich w raca jących  z Mekki ro z ­
biło się u  b rzegów  K an d y i ,  2 3 3  ludzi u to n ę ło ,  a 1 6 7  p ływ ając  do brzegu  
się dostali ,  tam przyję li  ich mieszkańcy i w spiera li ,  dopóki konsul f rancu­
ski i basza z Kanea nie dali im pomocy. Na p ie rw szą  wiadomość o tem nie­
szczęściu rząd  francuski posłał do K anea  okrę t ,  k tó ry  zabrał nieszczęśliwych 
i p rzy w ió z ł  do P ireu s ,  gdzie kw aran tan n ę  odbyli. J a k  ty lko  rozbitki o p u ­
ścili lazaret natychmiast parostatkiem »Triton# odpłynęli do T u lo n u  b y  
z tam tąd  dostali się do Algieru. W  czasie ich obecności w  P i r e i ,  k ró l  
i k ró low a greccy raczyli tych  p ielgrzym ów  odwiedzieć i zostawili im 1 . 0 0 0  
p ias trów  wsparcia.
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R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
N a p o l e o n  k a t e c h e t ą .  — Przed blisko dwudziestą laty baw ił arcy­

biskup z B. w kąpielach A iz-les-Bains w  Sabaudyi. Zdarzyło się jednego  
razu, iż go tam do młodej umierającej dziew czyny w ezw ano. B yła to cór­
ka jednego z jenerałów  Napoleońskich, słynąca z piękności i dobroci serca. 
W  ciągu rozm ow y z arcypasterzem, w ynurzyła  ona tak w zniosłe zasady  
relig ijne, iż kapłan, do łez w zru szon y , zapyta ł, kto jej takowe wpoił. 
» Prócz Boga® — odpowiedziała chora — « winnam religijność moję cesa­
rzow i. Bawiłam z rodzicami na w ysp ie S . Heleny. T am to, gdym  rok 
dziesiąty zaczęła, ozw ał się raz cesarz do mnie: « Moję dziecię, jesteś ła­
d n ą , za kilka lat będziesz jeszcze powabniejszą. P rzy takich wdziękach 
zew nętrznych , czekają cię w św iecie mnogie niebezpieczeństwa. Czyż 
zmożesz je  odprzeć, nie będąc osłonioną tarczą religii. A le któż tu jej za­
sad cię nauczy? T w ój ojciec ni» czuje potrzeby relig ii, rów nie jak i twoja  
matka. Chybaź ja w ięc podejmę się obow iązku, który na nich cięży. Przyjdź- 
źe nazajutrz do m nie, a zaczniem y naukę. ® I przez dwa lata chodziłam  
z katechizmem w  ręku kilka razy co tydzień do cesarza, a on kazał mi 
czytać z k siążk i, i objaśniał mi w szystko. Gdym ju ż trzynaście lat miała, 
rzekł cesarz do m nie: T eraz, moje dziecię, jesteś jak sądzę, dość obezna­
na z nauką w iary. Pow innaś w ięc przysposobić się do przyjęcia komunii S . 
Każę przyw ołać osobnego kapłana z F rancyi, który ciebie do tego uroczy­
stego obrządku, a mnie do śmierci p rzygotu je.» I tak się też stało-

W y k o n a w c a m i  w y r o k ó w  ś m i e r c i  w  n a j d a w n i e j s z y c h  
c z a s a c h  byw ali kapłani, a później aż do naszych czasów , najmłodsi sę­
dziow ie albo ław nicy, tudzież inne osoby, ja k o to : oskarżyciele, krewni 
3 przyjaciele. Sami nawet książęta i biskupi niemierzili się tem rzemiosłem, 
lecz w łasnoręcznie do w ykonania onego dopomagali. Jeszcze do r. 1 5 1 9  
mieli burmistrze i rajcy miasta W orm acyi zw yczaj trzymać katowi drabinę 
i  k o ło , a w  daw niejszych czasach biskupow ie stryczek podawali. Prawnik  
niem iecki, Cammerarius, opowiada: W  niektórych miejscach wschodniej
F rankonii, a m ianowicie w e w si, należącej do hrabi Konrada K astel, zacho­
w uje się starodawny zw y cza j, mocą którego w razie schwytania złodzieja, 
który  w  tej w si coś ukradł, i na śmierć b y ł skazany, najm łodszy n o w o ­
żeniec tam tejszy obowiązanym  jes t zarzucić mu stryczek na szy ję , poczem  
za danym przezeń znakiem w szyscy  m ężczyźni i wójci złodzieja na drzewie 
wieszają... W  Rentlingen przechow yw ano jeszcze około r. 1 6 3 0  staro­
ży tn y  miecz zardzew iały, którym  niegdyś najm łodszy radnik złoczyńców  
tracił, co .za rzecz h o n o ro w ą  uw ażan o . — W  S zczecin ie  m usiał się  ten obo­
w iązku tracenia podejm ow ać, kto się najpóźniej w  kraju osiedlił.

C h a r a k t e r y s t y k a  g m i n u .  Francuzki pisarz Mery charakteryzuje 
miejski gm in , który w  każdym klim acie, w  każdym kraju, inną barw ę  
przybiera, następującemi trafnemi s ło w y : W  Londynie gmin ten ziew a,
w  Neapolu śp i, w  Rzym ie modli s ię , w  Liwornie kupczy, w  Madrycie pali 
fajkę, w  Dublinie żebrze, w  Edymburgu marzy, w  Marsylii śp iew a , w  Ge­
nui śmieje s ię , w  Tulonie w iosłu je , w  Paryżu gaw ęd zi, w  Lima poci się, 
a w  Petersburgu dzwoni zębami od zimna.

D o m y  z ż e l a z a  l a n e g o .  Belgijczyk Jolard stawia bez różnicy w ię­
ksze i mniejsze domy z lanego żelaza; za dom o trzech piętrach żąda on 
tylko 1 2 ,0 0 0  złr. Dom y te są w ygodne i m ocne, — w  zimie ciepłe, 
w lecie chłodne, a do postawienia jed n ego , nie trzeba więcej nad dni ośm. 
Przy tem jest jeszcze i ta w ygod a , że w nich niema ani d ym u, ani prochu, 
i źe pieców  niepotrzeba. Żelazne bowiem ściany są w ew nątrz próżne, 
a t ak , ciepło z kuchni rozchodzi się po calem pomieszkaniu.

W  menaźeryi w  Szenbrun bawi bardzo tamtejszą publiczność. N ie­
dźwiedź przez sw oją stojącą i proszącą postaw ę; gdy widzi bow iem , źe 
niektórzy z w idzów  zw ierzętom  bułki rozlamują i dają, on składa łapy tak 
jak człow iek i klepie niem i, ale to tak kom icznie, źe w szystkich oczy na 
siebie zwraca.

Gazeta niemiecka donosi: Niedawno przy obiedzie w jednej z najpier- 
w szych traktyerni, pokłóciło się 2óch sław nych elegantów z brodami i mar- 
sowatem wejrzeniem ; kłótnia ta skończyła się na w yzw anju na pistolety. 
W szyscy  przvtom ni chcieli tę sprzeczkę załagodzić, ale to nic niepom ogło; 
hasłem tych rozźartych rycerzy było »tylko krew może nam zjednać saty- 
sfakcyę«; w yzyw ający  oddalił s ię , m ów iąc, że przez służącego przyszłe 
po południu kartkę, w  której będzie oznaczona godzina i miejsce pojedynku. 
Około 5tej wieczorem jednakże w yzw any przyszedł do komissarza cyrkuło­
w eg o , prosząc, żeby wdał się w  tę sprawę i przez in terw encją  rządow ą  
przeszkodził pojedynkow i. Komissarz rozśmiał się z całego gardła, i rzekł: 
»Nie lękaj się pan n iczegoź, przed pół godziny b y ł u mnie ten , co pana 
w yzw ał i oto samo prosił.®

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  ..Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego« w yszedł Nr. 2 7  i 

zaw iera: 1) Rzecz krótka o gospodarstwie krajowem; podług M . Cullocha. 
(ciąg dalszy). 2 )  Ł atw y sposób pozbycia się kretów. 3 ) Chleb ze zrosłego  
zboża. 4 ) Zyto krzyca. 5 )  O mące i chlebie. 6 ) Karmne bydło, masło i 
smalec. 7 )  Klej w odotrw ały. 8 ) Posiedzenie ces. k. tow arzystw a agrono­
m icznego w e L w ow ie na dniu  3 0 . czerwca r. b. 9 )  W iadom ości handlowe 
i przem ysłowe. 1 0 )  Uwiadomienie potoczne.

O B W IE S Z C Z E N IE .
H a k b a r t h ,  K a r ó l  F r y d e r y k ,  rolnik  

w  P i l e ,  w yrok iem  zaoczn ym  Sądu podp isan ego  
z  dnia d zisiejszego  uznany zosta ł za m arnotraw ­
c ę ,  ostrzegam y w ięc  p u b liczn ość , a żeb y  mu ża­
den  k red yt n ie  b y ł dany.

B y d g o sz c z , dnia 18. C zerw ca  1847.
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat 1.

S P R Z E D  A Z K  O  N T E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

p ierw szego  w y d z ia łu , dnia 22. Maja 1847. r.

N ieru ch om ość A g n i s z k i  z B a g n o w s k i c b  
M i a s k o w s k i e j ,  po  p ierw szym  m ężu o w d o ­
w ia łej P i s l e w s k i e j  i jej m ałżonka W o j c i e -  
c h a  M i a s k o w s k i e g o ,  tu w  P o z n a n i u  na 
p rzed m ieściu  C h w a l i s  z e  w  s k i e m p o d  liczbą  
59. leżą ca , o szacow ana ua 6 5 1 9 T a l. 8 sgr . lO fen . 
w ed le  la x y , m ogącej b y ć  przejrzanej w raz z  w y ­
kazem  h y p o teczn y m  i warunkami w R egistratu- 
r z e , ma b y ć  d n i a  /.  S t y  c z n i a  1 8  4 8 . r. przed  
p o łu d n iem  o  go d zin ie  l i t e j  w  m iejscu zw yk łem  
p osied zeń  są d o w y ch  sprzedaną.

N iew iad om i z p o b y tu  w ierzy c ie le , B ł a ż e j  
B a g n o w s k i  i K a s p e r  B a g n o w s k i ,  lub ich

Erawni n astęp cy , zap ozyw ają  się niniejszem  pu- 
licznie.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w Poznaniu^  

p ierw szego  w ydzia łu  dnia 1. C zerw ca  184/ .  r.

P o sia d ło ść  M a c i e j a  i M a r y  a l i n y  m ałżon­
k ó w  G o l n i e w i c z ó w  w  N o w e j  w s i  p od  li­
czbą 10. leżą ca , oszacow ana na 5 9 6 5 T a l. 2 3 sg r .  
4 fen . w ed le  taxy , m ogącej b y ć  przejrzanej w raz  
z w ykazem  h yp oteczn ym  i warunkami w  R egi 
straturze, b ęd zie  dnia 7. S t y c z n i a  1848. przed  
połu d n iem  o god zin ie  l i s i e j  w  m iejscu zw yk łem  
p o sied zeń  sądow em  sprzedana.

W  pałacu  b ib lio tecznym  są od  S w . M i c h a ł a  
r. b. dw a p o k o je  p o jed y ń czo  d o  w ynajęcia .

O g ło s z e n ie .
Wt Za pozwoleniem Zw ierz­
a j  chności zostanie na dniu pią-: 
H| tym Sierpnia r. b. otwartym 

zakład hydropatyczuy (w o ­
dno-leczący) pod zarządem 
Pana i f .  IB a te c ii i ey o 
w  I) e mb n ie  pod N o w e m  
m i a s t e m  w  powiecie P i e ­
s z e  w s  kim.

Administracya tego zakła­
du udzieli wszelkie informa-: 
cye i przyjmuje zamówienia: 

^  stancyi i t. d. 
f§| Dembuo, dn. 19 Lipca 1847. ■

P o rtre ta  daguerreotypowe
w  kolorach  i n iek o lorow an e  

w  cenie 1 T al. 15 sgr. i 2  Tal. piękne i w yraźne, 
k tórych  o strość i d elikatność utrw alona przez  
p o z ło cen ie  chem iczne, opraw ne w  ramki P a­
ry sk ie , każdodzieunie od  god zin y  9tej rano do  
3ciej po  p o łu d n iu , naw et przy  zachm urzonem  

n ieb ie , uskutecznia  
I g n a c y  F r a n k i e w i c z ,  

przy u licy  Podgórne') Nr. 15. naprzeciw ko  
H otelu  W ied eń sk ieg o .

Z łęgu  N adodrzariskiego sprow adziłem  
tuczne w o ły  i od środ y  p rzy sz łe j, dnia 21. m. 
b. funt takiego m ięsa sprzedaję w  jatkach m oich  
przy p la c u  S a p ieży ń sfc iin  po 3  s g r .

S a m u e l  W  e i t z.

2  5  0
sztuk  ro sły ch  spasnych sk op ów  jest na sprzedaż 
w  O  tt o r  o w i e  pod  Szam otułam i.

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .
Zdarzają się częste  p rzyp ad k i, źe gatunki ty -  

tuniu noszą w praw dzie naszą e ty k ie tę , lecz  b e z ­
im ienną. T o  opuszczen ie  jest w id oczn ie  dziełem  
pokątnych iab rykantów  ch cących  P u b liczn ość  
u w ieść , ab y  sw o je  %vyroby za nasze rozprzedać  
tem łatw iej m ogli.

M am y za ob ow iązek  zw rócić  Szanow n ej P u­
b liczn ość  uw agę na to  i dla tego  prosim y, iżb y  
na p rzy sz ło ść  zw ażać łaskaw ie raczyła na naszą  
firm ę, zw łaszcza  iż każda paczka dokładn ie nią 
jest zaopatrzona.

S zczególn iej okazuje się w ielk ie  nadużycie  
z etykietą naszego H olendersk iego  knastra, k tó ­
ra w  sp osób  p od o b n y  n aślad ow ana, le cz  jest  
bezim ienna, a na którą palący zw y k le  n iezw a- 
źają. I tak często  używ ają tego sp o so b u  p o -  
kątni fabrykanci z uszczerpkicm  kupujących.

Pow tarzam y w ięc, iż na naszym  H olendersk im  
knastrze p ięć razy drukow ana b ęd zie  nasza  

firma E r m e l e r  G o m p . ,  
gdzie przeto tej oznaki b r a k u j e ,  t y ł u ń  
j e s t  m i ę s z a n y  i n i e p o c h o d z i  z n a ­
s z e j  f a b r y k i .  W  innych  gatunkach ty -  
tu n iu , up.

T y t u ń  E r m e l e r a  Nr. 6. itd. 
w białym  papierze z u a j d u j e s i ę  op rócz  tego  
w  papierze jako z n a k  w o d n y  taż sama fir­
m a, na co  r ó w n i e ż  prosim y zw ró c ić  uw agę.

O b w ieszczen ie  p ow yższe  będące w  interessie  
palących tytuń  tein chętniej i b ez  nam ysłu p o ­
dajem y do w iadom ości publicznej.

B e r l i n ,  1847.
W i l h e l m  E r m e l e r  &  G o m p .

Dzień. S lau  te rm om etru S tan
W i a t r

najniższy i ia |« y  z. barometru .
1 1 . L ipca
12. -
13. -
14. -
15. »
16. .  
17, .

+  1 1 , 0 "  
+  1 2 , 3 “ 
+  1 2 ,4 °  
+  1 2 , 0 “ 
+  10, I • 
+  1 1 , 0 “ 
+  1 1 , 4 “

+  1 8 , 0 “ 
+  1 7 , 7 “ 
+  1 8 , 0 “ 
+  1 7 ,2  “ 
+  1 8 , 3 "  
- f - 1 9 ,2 "  
+  2 1 , 3 “

28“ 2, 0“' 
27“ 11, 4“' 
28“ 0, 0 “ 
28“ 0 8“' 
28“ 1, 4"' 
28“ 0, 7"' 
28“ 1, 0"'

Zachodni,  
dito 
dito 

Półn .  z. 
Zachodni.  
Póln. z. 

dito


